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Łudzić się nie należy.
Trudno się łudzić by obecny ustrój 

kapitalistyczny mógł się utrzymać przy 
życiu Kapitalizm, opanowany szałem 
mechanizacji pracy, która przy pomocy 
maszyn ruguje pracę rąk ludzkich, zwię­
ksza produkcję a zarazem rujnuje kon­
sumenta tej zwiększonej produkcji —to 
szaleństwo, które nie wytrzymuje kry­
tyki zdrowego rozumu i grozi zagładą 
całemu światu pracującemu. Maszyny 
pracują zawzięcie a głód i nędza mas 
z dnia na dzień rośnie powiększając 
systematycznie zdeterminowaną armję 
bezrobotnych, która dziś już we wszyst­
kich krajach przewyższa cyfrę 30 mil- 
jonów Ta wzrastająca stale dziś 30 
miljonowa armja, pogrążona w skrajną 
nędzę i beznadzieję, ta olbrzymia armja 
ludzi, których kapitalizm ordynarnie po­
zbawił najistotniejszych praw do życia 
niesie zapowiedź zagłady gasnącemu 
światu kapitalistycznemu.

Szwajcarski tygodnik „Zuricher lllu- 
stricte • uzmysławia obrazowo potęgę 
tej armji bezrobotnych:

30 miljonów bezrobotnych, ustawio­
nych czwórkami tworzy kolumnę 7 i pół 
miljona czwórek obejmującą przestrzeń 
7.500 kilometrów

Geograficznie kolumna ta opasałaby 
węzłem czwórek całą Hiszpanję, rozpo­
czynając się w Gibraltarze i Francję 
poprzez Paryż i połowę Włoch do Rzy­
mu poprzez Rzym do Berlina, poprzez 
Berlin Wiedeń, Budapeszt Warszawę 
aż do Moskwy. Przemarsz tej głodowej 
kolumny czwórkowej bezrobotnych ca­
łego świata trwałby bez przerwy 69 
dni i 69 nocy.

Taki obraz maluje szwajcarski ty­
godnik Czyż łudzić się można, by ustrój 
kapitalistyczny, który tuczy nielicznych 
wyzyskiwaczy niszczy olbrzymi nadmiar 
nadprodukcji i skazuje na zagładę gło­
dową 30 miljonów ludzi z ich rodzina­
mi, że ten ustrój runąć musi?

POSEŁ SOWIECKI U MINISTRA BECKA.
W ARSZAW A. M inister spraw za­

granicznych, p. Józef Beck przyjął w 
dniu 26-tym b. m. posła Z.S.R.R. w 
Warszawie, p. Antonowa Owsiejenkę.

POWRÓT LOTNIKÓW Z SOFJI.
Po odpoczynku w Brnie — do Warszawy.

PRAGA. Powracający z Sofji lo t­
n icy polscy odlecieli na 3 ch apara­
tach przez Brno do Warszawy. — Na 
4-tym aparacie kpt. Halewski odleciał 
do Pilzna, celem zaproszenia aeroklu­
bu zachodnio - czeskiego na meeting 
lo tn iczy do Warszawy.

Lo tn icy  zatrzym ali się na nocleg 
w  Brnie, skąd jutro rano wyruszą do
Warszawy.

gen . górecki pr zyjęty  pr zez
PREZYDENTA FRANCJI

PARYŻ. Prezes Fidac‘u gen. Gó­
recki przyjęty był przez prezydenta 
repub lik i francuskiej Alberta Lebruna.

Gen. Góreckiemu towarzyszył w i­
ceprezes Fidae‘u na Francję prof. Blan- 
charfc oraz poseł E m il Tardieu.

Ponadto prezes gen. Górecki został 
p rzyję ty przez premjera Daladier‘a.

Gen. Górecki opuszcza dziś Paryż 
i  udaje się do Cherbourga, skąd na 
transatlantyku „M ajestic” odpływa do 
A m eryk i,

Zgromadzenie Narodowe!
zw o ła n e  do W arszaw y na d z ień  8 maja r. b.

WARSZAWA. Pan Prezes Rady Mi- dzenie P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
nistrów Aleksander Prystor odwiedził z dnia 26 kwietnia 1933 r. o zwołaniu 
wczoraj popołudniu p. marszałka Sej- Zgromadzenia Narodowego na dzień 
mu Świtalskiego i doręczył mu zarzą- 8 maja 1933 roku do Warszawy H  rj

Hitlerowcy obsadzili biura boncernu sowieckiego.
BERLIN . Policja otoczyła gmach 

sowieckiego towarzystwa naftowego 
„Derop” i przeprowadziła rewizję. W  
rew iz ji brało udział 150 policjantów.

Podczas rew iz ji wszystkim  urzęd­
nikom  nakazano przerwanie pracy, 
oraz poddano ich bez w yją tku  rew izji 
osobistej, przyczem aresztowano 20 
pracowników firm y, obywateli nie­
mieckich. W  czasie rew iz ji popełnił 
samobójstwo dyrektor firm y, Szantow, 
k tóry m ia ł być aresztowany.

Pruski komisarz rządowy, Golman, 
bez którego firm a  nie będzie mogła

wykonywać żadnych tranzakcyj, oś­
w iadczył, że pozostanie w „Deropie", 
aż do usunięcia z firm y  wszelkiego 
marksistowsko-żydowskiego elementu.

Helmanowi podporządkowano wszyst 
k ie  prowincjonalne firm y, m. in. w 
Norymberdze, Frankfurcie|n. Menem, 
Hamburgu, Sztutgardzie i Kolonji.

Wiadomość o rew iz ji w „Deropie" 
wywołała w Moskwie olbrzymie w ra­
żenie. W odpowiedzi na tę rewizję 
spodziewane są energiczne zarządzenia 
retorsvjne wobec Niemiec.

Gorgonowa nie złamała rączki Romusi.
K ońcow y etap ro zp ra w y .

O rączkę Romusi.
Sprowadzenie świadka Kurczyć- 

skiego ze Lwowa okazało się niemo­
żliwe, gdyż przechodzi on obecnie 
zapalenie opłucnej. Wobec tego sąd 
zarządził przesłuchanie Henry kaZarem 
by drogą telefoniczną przez sędziego 
śledczego w Warszawie, na okolicz­
ność czy Rorausia przechodziła zła­
manie ręki.

Zwykła plotka.
Zawezwany przez sędziego śled­

czego Henryk Zaremba, zeznał z całą 
stanowczością, że Gorgonowa nigdy 
nie spowodowała złamania rączki 
Romusi i  oświadczył, że plotka pow­
stała prawdopodobnie stąd, że kiedyś 
Gorgonowa niechcący pociągnęła Ro- 
musię za rączkę i trzeba było wezwać 
lekarza. B y ł to ty lko  przypadek bez 
żadnych zresztą następstw poważnych. 
Oświadczenie to Trybunał Krakowski 
przyją ł za wystarczające, rezygnując 
ze sprowadzenia świadka Kurczyń- 
skiego.

Podali sobie ręce.
W  międzyczasie doszło do poro­

zumienia i  zgody między prof. 01- 
brychtem i dyr. Żmigrodem. Obaj 
b iegli, przekreślając drastyczne m o­
m enty ataków osobistych, podali so­
bie ręce na znak zgody.

Prezes sądu świadkiem.
Przed sądem stanął wiceprezes 

sądu okręgowego we Lwow ie p. A n ­
toniew icz,- który przewodniczył po­
przedniej rozprawie Lwowskiej, na 
na której zapadł wyrok śmierci na 
Gorgonową. Zeznawał on na temat 
świecy i ma ustalić czy przestrzegał, 
aby ślady k rw i na znalezionej świecy 
nie zostały zatarte. Świadek oświad­
cza, że nie w idzia ł k rw i na świecy a 
plamy na niej się znajdujące uważał 
za brud. Obecnie plam tych nie w i­
dzi. W idzia ł natomiast zeskrobiny, 
które biegli m ie li badać, by ustalić 
czy jest tam krew.

Dalszych dwu świadków.
O badaniach tej świecy zeznają 

jeszcze eksperci lwowscy p, Opieński 
i  Westfalewicz. Poszukiwali oni śla­

dów k rw i ludzkiej na świecy, nie 
badając czy mogła być ona krw ią  
zwierzęcą. Nie badali również czy 
krew ta nie pochodzi przypadkiem z 
menstruacji. Okazuje się przytem, że 
zakład „Serowat", w k tórym  przepro­
wadzano badania k rw i jest zakładem 
prywatnym .

Nie we Lwowie a w Krakowie.
Więcej czasu poświęcono sprawie 

zapleśnienia dowodów rzeczowych, 
godząc się ostatecznie, że dowody 
rzeczowe istotnie były zapleśniałe, 
ale zapleśniały one nie we Lwowie, 
lecz w  Krakowie.

Po zapoznaniu się z treścią zezna­
nia Henryka Zaremby w Warszawie
0 plotce na tem at złamania rączki 
Romusi sąd ogłosił przerwę do csowar 
tku.

MEMORIAŁ AMBASADORA PATKA.
WASZYNGTON. Równolegle zroz- 

mowami Roosevelta z Mac Donaldem
1 Herriotem odbywa się żywa w ym ia ­
na poglądów między ambasadorem 
Patkiem  a przedstawicielami państw, 
wchodzących w skład Małej Ententy. 
Ambasador Patek złożyć ma departa­
m entow i stanu memorjał, odzwiercia- 
dlający program, ustalony ostatnio na 
konferencji w Bukareszcie przez blok 
państw agrarnych.

JACZEJKA KOMUNISTYCZNA 
W ŚLĄSKICH ZAKŁADACH TECHNICZN.

W KATOWICACH.
KATOW ICE. Policja zagłębiow- 

ska, po długich obserwacjach, wpadła 
na trop organizacji komunistycznej 
wśród uczniów państwowych zakła­
dów technicznych w Katowicach.

Jeden z uczniów tychże zakładów, 
sosnowiczanin, 20 le tn i Chil Szafir- 
sztajn zorganizował w szkole jaczejkę 
komunistyczną. ■

Po stwierdzeniu wywrotowej dzia­
łalności Szafirsztajna, policja sosno­
wiecka aresztowała go, a jednocześnie 
rozpoczęła dochodzenie.

Przy aresztowanym Szafirsztajnie 
znaleziono odezwy treści przeciwpań- 
stwowej.

Czy p iłe ś  już
A n A n A s?

ROZWIĄZANIE ZWIĄZKU 
„ORŁA BIAŁEGO".

W ARSZAW A: Z rozporządzenia
władz bezpieczeństwa została rozwią­
zana organizacja, działająca pod naz­
wą „Zw iązku Orła Białego” .

Organizacja ta była początkowo 
nielegalną, później jednak została za­
legalizowana, jako organizacja apoli­
tyczna. Ostatnio jednak zaobserwowa­
no, że „Związek Orła Białego” zaczął 
uprawiać działalność polityczną, co 
było sprzeczne z ustawą o stowarzy­
szeniach, a poza tem do organizacji 
przeniknęły elementy niepożądane.

W  związku z tem władze bezpie­
czeństwa postanowiły organizację tę 
rozwiązać. We wtorek odbyła się os­
tatnia odprawa wszystkich członków, 
k tórym  zakomunikowano, że organi­
zacja przestała istnieć.

BBWR. ZWOŁUJE WIELKI ZJAZD 
GOSPODARCZY.

W ARSZAW A. Sekretariat gene­
ralny Bloku Bezpartyjnego czyni ener* 
giczne przygotowania w sprawie zwo­
łania pod egidą Bloku Bezpartyjnego 
ogólno-polskiego zjazdu gospodarcze­
go.

Zjazd ten ma się odbyć w pierw­
szej połowie maja i poświęcony będzie 
omówieniu najbardziej aktualnych za­
gadnień gospodarczych.

W  zjeździe tym , mają wziąć licz­
ny udział po litycy i działacze gospo­
darczy ze wszystkich większych o- 
środków kra ju.

OBFITE OPADY ŚNIEŻNE W JUGOSŁAWII.
BIAŁOGROD. Z w ielu części kraju 

nadchodzą wiadomości o w ielkich opa­
dach śnieżnych i zawiejach.

Na południu kra ju pada od k ilk u  
dni bezustannie śnieg, a grubość po­
w ło k i śnieżnej sięga miejscami 2 me­
trów .

Wiele szos jest zupełnie zasypa­
nych, a kom unikacja kolejowa w w ie ­
lu  miejscach przerwana.

Z okolic górskich nadchodzą rów­
nocześnie wiadomości o nagłej pod­
wyżce temperatury i gwałtownem top­
n ieniu  śniegu, co w konsekwencji w y ­
twarza poważne niebezpieczeństwo 
powodzi.

0 ZAWIESZENIE BRONI W WOJNIE 
CHIŃSKO - JAPOŃSKIEJ.

TIENTSIN . Pomiędzy posłem an­
gie lskim  w Chinach, s ir Miles Lamp- 
sonem i  przedstawicielem Japonji, Na- 
kayama, toczą się w Pekinie rozmowy 
celem możliwości wszczęcia układów 
z rządem chińskim  o zawieszenie bro­
n i i zawarcie pokoju m iędzy Japonją 
i  Chinam i.

Rząd japoński przesłał swemu pos­
łow i w Nankinie żądania Japonji, od 
spełnienia których uzależnia on pro­
wadzenie rokowań:

1) Japońskie operacje wojskowe 
będą przeprowadzone do końca.

2) Rząd japoński domaga się roz­
wiązania utworzonych ostatnio chiń­
skich formacyj wojskowych.

3) Rząd chiński uzna de ju re  i de 
facto rząd mandżurski.
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4) Układy w sprawie ektt^rytor- 
jainości obywateli japońskich w Chi­
nach pozostaną w mocy.

§) Japońskie okręty wojenne D̂- 
trzymują prawo stacjonowania w par­
tach chińskich.

6) Rząd chiński wyda rozporzą­
dzenie w sprawie natychmiastowego 
przerwania bojkotu towarów japoń­
skich.

7) Rząd chiński zobowiązuje się 
nie utrzymywać żadnych wojsk w stre­
fach zneutralizowanych.

200  ZABITYCH I 600  RANNYCH 
PO TRZĘSIENIU ZIEMI NA WYSPIE KOS.

ATENY. Według ostatnich depesz 
z  Rodos, liczba ofiar trzęsienia ziemi 
na wyspie Kos dosięga 200 zabitych 
i  600 rannych. Stara dzielnica miasta 
Kos jeąt całkowicie zniszczona, nowa 
zaś do połowy.

Grecki Czerwony Krzyż przesłał do 
zarządu włoskiego Czerwonego Krzyża 
100 tysięcy drachm dla ofiar trzęsienia 
ziemi.

BIJĄ SZYBY POLAKOM.
TARNOWSKIE GÓRY. W nocy 

nieujęci narazie sprawcy rozbili około 
40 szyb w miesskaniach w Rudnych 
Piekarach w pow. Tarnowskie Góry. 
Ofiarą padli sami Polacy. Policja pro­
wadzi dochodzenia.

8 TRUPÓW POD SZCZĄTKAMI 
SAMOLOTU.

RZYM. Hydropl&n francuski, kur­
sujący na linji Marsylja—Bagdad, któ­
ry 23 b. m. wyleciał z Kortu z trze­
ma ludźmi załogi i 5 pasażerami i któ­
ry od tej chwili przepadł bez wieści, 
odnaleziony został w pobliżu Orsomar 
so w prowincji Cosenza, gdzie uległ 
rozbieiu po zawadzeniu o skałę. Zało­
ga i pasażerowie zginęli.

MAC DONALD NIE PORUSZY SPRAWY 
POMORZA.

WASZYNGTON. Premjer Mac Do­
nald odbył wcaoraj konferencję z se­
natorem Borackem, b. przewodniczą­
cym komisji spraw zagranicznych Se­
natu. W czasie tej rozmowy miała 
być poruszona również sprawa Pomo­
rza. Senator Borab, wybitny przedsta­
wiciel amerykańskiej ideologji rewiz­
jonistycznej, wpływać miał na Mac 
Donalda, aby ten nie poruszał sprawy 
Pomorza, podkreślając, że Polska nig“- 
dy nie zgodzi, się na oddanie Pomo­
rza, którego będzie bronić do ostatka 
siłą oręża,

Mac Donald miał zaniechać poru­
szania sprawy Pomorza, zdając sobie 
sprawę, że zagadnienie to kryje w so- 
oie groźbę sprowokowania wojny,
DALSZE SUKCESY WYBORCZE POLAKÓW 

NA SLĄSKU CZESKIM.
MORAWSKA OSTRAWA. Wybory 

burmistrza w przeroysłowem mieśefe 
Trzyńcu na Gzeskim Śląsku przynieś­
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ZRRZĄD PRZĘDZALNI i TKHLNI JUTY
„WflRTH“ S p .  flke.

zw ołu je  Z w yczajne W alne Zgromadzenie A kcjonarjuszów na dzień  26 maja 
1933 roku o godzinie 17.30 w  biurze Spółki w  W arszaw ie przy  ul. M azowiec­
kiej 3, z następującym porządkiem obrad: 1) S p raw ozdan ie  Zarządu i rozpa­
trzenie bilansu za rok 1932. 2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, zatw ier­
dzenie bilansu, r-ku Z ysków  i Strat i podziału zysków , oraz udzielenie  Za­
rządowi absolutorjum. 3) U stanow ienie budżetu na rok 1933. 4) W yb ór 6-ciu 
cz łon ków  Zarządu. 5) W yb ór  pięciu cz łon ków  Komisji Rewizyjnej. 6) Okre­
ślen ie  w ynagrodzenia  cz łon k ów  Zarządu oraz Komisji Rewizyjnej.  7) W oln e  
wnioski akcjonarjuszów Zwraca się uwagę na m ożliw ość zg ło szen ia  przez  
akcjonarjuszów dodatkowych spraw  na porządek dzienny, które będą za­
m ieszczone w  ostatniem ogłoszeniu.

P. p. akcjonarjusze, pragnący u czestn iczyć  w  W alnem  Zgrom adze­
niu, winni z łożyć swoje akcje lub kwity d ep ozy tow e w  biurze Spółki na 7 
dni przed Zgrom adzeniem .

iy  zwycięstwo RoiaKom.
Burmistrzem został wybrany Polak, 

dotychczasowy wiceburmistrz, Kornu- 
ta. Drugim wiceburmistrzem wybrany 
został również Polak, Kłusa,

W Grodźcu na Śląsku Czeskim od 
były się wybory gminne, w których 
Polacy zdobyli 10, a Czesi 5 mandatów.

FRANCJA NIE POZWOLI OSŁABIĆ 
LIGI NARODÓW.

G E N E W A , Komisja główna konfe­
rencji rozbrojeniowej wznowiła swe  
prace.

Posiedzenie wypełniło deklaracje 
delegacy], które przedstawiły popraw­
ki do pierwszej części projektu* kon­
wencji delegacji brytyjskiej, dotyczą­
cej bezpieczeństwa.

Delegat Polski, minister Raczyński, 
podkreślił, że poprawki Polski odpo­
wiadają Idei projektu brytyjskiego, 
Zmierzającego do przyciągnięcia państw 
nie będących członkami Ligi, do współ 
pracy nad zapewnieniem pokoju, utrzy 
mując jednocześnie kompetencje orga 
nu Ligi Narodów.

Delegat Francji w przemówieniu, 
które wygłosił w komisji głównej o- 
świadczył, że Francja będzie się sta­
rała o to, aby nie zostało uczynione 
nic, co mogłoby osłabić Ligę Narodów.

Deiegat brytyjski, Eden, bronił 
pierwotnego tekstu brytyjskiego.

«aKlno-Teat r „OTLJIMT8C
Dziś i dni następnych

Z BY8 0EM 00 BIEOlim
W ypraw a kontraadmirała Byrda z 

dwowa operatorami f ilm owem i  
do bieguna południowego,  

oraz drugi program

Krwawy odw et
Film z życia cow b ojów  z GARY 

C O O P E R E M .

Czytejcie „ t a o  CzęstOGhowshCe(<.

KRONIK A.
KMSiUG&RZYK

Piątek 28 kwietnia. Pawiu.
Wschód słońca: o g. 4.25 ZaefeósS 18.58

floene  d y łu ry  aptete.
W  nocy z czwartku na piątek: III A le ­

ja, Narutowicza.
W  nocy piątku na sobotę: Stary R y­

nek Siedmiu Kamienic.
Uroczystości 3«g© M a |a  na 

J a sn a J  Górze, W związku ze zbli­
żającą się uroczystością narodową 3-go 
Maja, w którym to dniu, jak wiado­
mo przypada także święto Królowej 
Korony Polskiej, utworzony komitet 
przedstawicieli duchowieństwa opra­
cowuje szczegółowy program uroczy­
stości, który podany zostanie do wia­
domości publicznej w tych dniach.

„Polskie Radjo” w związku z tern 
transmitować będzie z Jasnej Góry 
przebieg uroczystości, zapowiadających 
się w tym roku wyjątkowo imponu­
jąco.

Nabożeństwo pontyfikaine celebro­
wać będzie J. E. ks. biskup Kubina, 
który po ukończeniu wizytacji parafji 
w Zagłębiu powróci na uroczystości 
do Częstochowy.

Przed obniżeniem  taryfy
pączkowe!' na p czci©* Z koń­
cem maja Ministerstwo Poczt obniży 
taryfę przewozową pączkową o 10, 12 
i 15 proc. w zsleżncści od wagi danej 
paczki oraz w zależności od przestrze­
ni, jaką paczka ma b^ć przewieziona, 
Taryfa ma uwzględnić większą zniżkę 
dla paczek, nadanych na przestrzenie 
dalsze.

Rocznic© wymarszu I Kadro 
wej z Oleandrów. Wczoraj w sa ­
li Rady Miejskiej odbyło się organi­
zacyjne zebranie kom itetu' obchodu 
rocznicy wymarszu Pierwszej Kadro­
wej z Oleandrów krakowskich.

^51 Przedruk wzbroniony
Stanisław Andrzej Steeman

rum en n n
P o w ieść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Można było wyczuć że teraz on 
pragnie stawiać pytania.

— Wytłumaczę to panu — rzekł
Malaise.

I opowiedział w chronologicznym  
porządku wydarzenia, które wpłynęły 
Ba jego przeświadczenie o zabój­
stw ie, Leopold słuchał z zapartym od­
dechem, na jego twarzy malował się 
wyraz niedowierzania.

Teraz matka musi dowiedzieć 
się o pana zwolnieniu. Podejmuje się 
zawiadomić ją o tem, o ile pan zech­
ce... widzi pan, do czego doprowadzi­
ła ją rozpacz.

To wszystko, co pan opowiada 
jest niesłychane ■— rzekł Trachet, na­
turalnie mnie pan podejrzewał?...

— Wcale nie — burknął Malaise, 
sam nie wierzę w to, co mówię. Przy­
znaję tylko, że pana postępowanie in­
trygowało mnie.

Zapanowała chwila ciszy.
m Pan rasy w domu na
Placu Kościelnym?

— Trzy razy — odparł inspektor.
— Widział pan moją matkę... Ko­

go jeszcze? Pannę Laurę?,..
— Widziałem wszystkich.

— Czy ona... Czy jest zawsze...
Młody człowiek zdawał się toczyć

z sobą ciężką walkę. Zakończył jed­
nym tchem:

— ... zawsze taka ładna?
— Kto taki? — zapytał Malaise.
Wiedział kogo Trachet miał na

myśli, ale chciał, żeby mu to powtó­
rzył.

— Panna Laura — wyjąkał.
W tej ehwiii zastukano do drzwi 

i wszedł farmer.
Inspektor przeklął go w duchu, ale 

okaza! mu wieiką uprzejmość.
W parę minut potem pożegnał się 

z synem starej Irmy i uścisnął mu 
mocno rękę.

— Odwagi — powiedział. Przygo­
tuję pana matkę na wzruszenie, jakie 
jej sprawi niezawodnie pana widok i 
poproszę doktora Furnelle żeby pana 
zbadał.

Wyszedł, nie słuchając podzięko­
wań młodego człowieka i na schodach 
odwrócił się do gospodarza

— Dobry pracownik ten Trachet? 
zapytał.

— O, tak — odpowiedział żywo 
Englebienne. I poczciwy chłopak. Ska 
zanie go było najokropniejszą niespra­
wiedliwością...

— Nie wierzył pan nigdy w jego 
winę?

— Nigdy,
Na dole Malaise odwrócił się jesz­

cze.
— O ile zrozumiałam, córka pana

doskonale go pielęgnuje. I dniem i 
nocą... Podobno zaniosła mu filiżarkę 
mleka o jedenastej w nocy, w dniu 
jego przyjazdu?

— Tak — odparł gospodarz.—I co- 
dzień mu nosi, zdaje się... że w tem  
nic dziwnego? W szyscy litujemy się 
nad nim...

W pięć minut później inspektor 
opuszczał farmę.

Zabito Leona Lecopte w parę go­
dzin po jego aresztowaniu — myślał. 
Z mego pokoju w oberży widziałem  
mordercę — napewno był to morderca 
niosącego manekin na szyny kolejo­
we, wtedy kiedy on pił sklankę m le­
ka. Wreszcie manekin znika z domu 
Lecopte‘ów, wtedy, gdy on przeby­
wa na farmie Eaglebienne‘a... Niema 
co już o tem myśleć!

ROZDZIAŁ XXI.
Żałoba Laury.

— Dzień dobry, Irmo! — zawołał 
inspektor, wchodząc o trzeciej po po­
łudniu do domu Lecopte‘ów.

Ujrzawszy go, stara służąca wyda­
ła stłumiony okrzyk i pobiegła* do 
kuchni.

Dobrze — pomyślał Malaise. — Te­
raz mnie się boi!...

Gdy popchnął drzwi wejściowe i 
wszedł do przedpokoju z pewnością 
siebie człowieka," niosącego dobre no­
winy, Laura Charon wyszła z pokoju 
służbowego.

Inspektor ukłonił się:

W roku bieżącym obchód ten od­
będzie ssę w znacznie rozszerzonych 
ramach, prayezem komitet wykonaw­
czy uroczystości stanowi Zarząd Zwią 
zku Lsgjonistów.

Jakkolwiek od daty obchodu dzie­
li nas jeszcze dość znaczny okres cza­
su ustalony jednak został ogólny za­
rys programu, przewidujący w dn. 6 
sierpnia capstrzyk, a w dniu następ­
nym o 9 rano nabożeństwo polowe na 
placu magistrackim, odczytanie histo­
rycznego rozkazu Komendanta i wy­
marsz drużyn na zawody marszowe o 
nagrodę Zw. Legjonistów na trasie: 
Częstochowa—Trzepizury— Konopiska 
— Częstochowa, wynoszącej 35 kim.

Wieczór odczytowy P. O. W.
Dziś, w piątek, 28 bm. o godz. 19 

punktualnie w sali Rady Miejskiej 
(Dąbrowskiego 14) odbędzie się ostat­
ni w bieżącym sezonie wieczór od­
czytowy Związku Peowiaków. Pro­
gram: 1) „O Konstytucji 3 go Maja” — 
wygłosi p. prof. Adam Miller. 2) Spra­
wozdanie z akcji odczytowej — Wy­
głosi przedstawiciel zarządu Koła Zw. 
Peowiaków. Wstęp bezpłatny.

Z żyda L e g i s t  Młodych.
W ub. środę, w ioKalu BBWR. (Aleja 
Nr. 71), odbyło się zebranie miejsco­
wego obwodu Lsgjonu Młodych. — 
Zebranie zagaił komendant, p. mgr. 
Wł. Pikuła, poezem p. J, Stypułkow- 
ski wygłosił referat p. t. „Nowa usta­
wa o szkołach akademickich”, przed­
stawiając w ogólnych zarysach nowe 
zmiany, jakie zaszły w dziedzinie ad­
ministracyjnej i w życiu młodzieży 
akademickiej oraz jej walory na przy­
szłość. Ustawa ta będzie regulować 
stosunki na uniwersytetach, usuwając 
niezdrową atmosferę, jaka wytwarzała 
się pod wpływem rozpolitykowanej 
młodzieży z pod żnaku O.Wu.Py., 
wprowadzając nareszcie pewien ład i 
porządek. Referat był wygłoszony nad­
zwyczaj interesująco i rzeczowo, przed 
stawiający zebranym najistotniejsze 
momenty i kwestje z nowej ustawy 
akademickiej.

W alne zebranie członków 
„Rodziny Policyjnej” . Zarząd
koła powiatowego Stow. „Rodzina Po­
licyjna” w Częstochowie zwołuje w 
dniu 2 maja b. r., o godz. 15-tej, w 
lokalu kasyna policyjnego (Lubliniec- 
kiej 4 6) zwyczajna walne zebranie 
członków. Zarząd prosi członków o jak 
najliczniejsze wzięcie udziału w ze­
braniu.

DŹWIĘKOWY
K IN D -TEATR » » W O W C I $ C i  

D ziś i dni następnych

W  kaidynn porcie
cB x i e w c i y n a

(CHANT BU MARIN}
W  rolach głównych: Król p iosenek  

ALBERT PR EJER N  __
Nad program; Tygodnik  dźwięk. FOXA

— Dzień dobry pani.
Dorzucił z humorem.
— To jeszcze ja!,.. Czy mogę pro­

sić o chwilę rozmowy?
Nie odpowiadając dziewczyna ski­

nęła głową i wprowadziła go na we­
randę.

Stokrotka, śpiąca koło kominka, 
zerwała się natychmiast i rzuciła się 
na przybysza z wielkim  ujadaniem.

Laura schyliła się, podniosła ją i 
otworzywszy drzwi do ogrodu, wyrzu­
ciła psiaka.

— Dziękuję — rzekł Malaise.
Obserwował z pod oka siostrę E-

mila. Miała na sobie skromną, czar­
ną, bez wdzięku, s u k n i ę ,  z po­
przednich dni biały kołnierzyk znik­
nął, a zastąpiły go drobne, dżetowe 
paciorki,

— Słucham pana — powiedziała 
siadając na wielkim skórzanym fotelu 
koło kominka.

Jeżeli było to możliwe, bladość jej 
jeszcze się zwiększyła. Miała czerwo­
ne powieki, jak od długiego czuwa­
nia lub płaczu.

— Syn stary Irmy—zaczął inspek­
t o r — jest w miasteczku ..

Dziewczyna drgnęła.
— Wykryto, że nie on zamordował 

Surlete‘a i wypuszczono go na w ol­
ność...

W ogrodzie, przed drzwiami 
randy, rozwścieczona Stokrotka 
dała do utraty tchu...

C, d. n.

we-
uja-
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Na ziemiach polskich ni© czyta nikt jadowitej prasy niemieck,
pożegnan ia podkom isarza 

Kozłowskiego. Wczoraj wieczo­
rem w restauracji „Paryskiej” odbyło 
się skromne przyjęcie, urządzone przez 
miejscowych dziennikarzy na cześć 
opuszczającego nasze miasto, długo­
letniego (kierownika wydziału śled­
czego podkomisarza Hipolita Kozłow­
skiego.

W czasie przyjęcia przedstawiciel 
prasy wygłosił przemówienie, w któ- 
rem  podkreślił dobitnie życzliwość 
pod kom. Kozłowskiego w stosunku do 
miejscowej prasy, życzliwość wypró­
bowaną tyloletnim kontaktem  miejs­
cowych dziennikarzy z kierownikiem 
wydziału śledczego.

W końcu swego przemówienia 
mówca złożył wyjeżdżającemu podko­
misarzowi Kozłowskiemu życzenia 
dalszej owocnej pracy na trudnym  i 
odpowiedzialnym posterunku.

Już 8 my dzień biwakują 
bezdom ni na ulicach WleluA 
sklej i 3 Maja. Już 8 my dzień na 
ulicach Wieluńskiej i 3 Maja nocują 
3 wyeksmitowane rodziny — już 8-my 
dzień trw a tragedja tych nieszczęśliw 
ców, a zarząd miasta nic dotąd nie 
uczynił, by zapewnić tym ludziom 
choćby najskromniejszy dach nad gło 
wą, co jest bezwzględnym obowiąz­
kiem Tymczasowego Narządu miasta.

Sprawę tę poruszamy już od szere 
gu dni — jednak bezskutecznie. Głos 
nasz okazuje się głosem wołającego 
na puszczy. Tymczasowy Zarząd mias 
ta  nie odpowiedział dotąd na nasz a . 
■pel. A przecież tragedja tych wyeks­
mitowanych poruszyła całe społeczeń­
stwo miejscowe, które zdając sobie 
doskonale sprawę z odpowiedzialnoś­
ci, jaka  ciąży na kierownikach zarzą 
du miasta, za los tych 3 rodzin — 
domaga się, by magistrat niezwłocz­
nie dał dach nad głową tym niesz­
częśliwcom.

Swego czasu obiecywał Tymczaso­
wy Zarząd miasta wybudowanie bara­
ków oraz wagony kolejowe, w których 
znaleźć mieli schronienie bezdomni. 
Dotychczas ani baraków ani wagonów 
niema i prawdopodobnie pozostaną o- 
ne w sferze marzeń, ale na to jest 
ważne wytłumaczenie: brak odpowied 
nich środków finansowych. Niema jed 
nak żadnego wytłumaczenia na pos­
tępowanie Tymczasowego Z a r z ą d u  
miasta wobec rozgrywającej się tra- 
gedji 3 nieszczęśliwych rodzin.

Apelujemy do naszych władz miej 
skich, by już obecnie zajęły się w y­
szukaniem odpowiednich pomieszczeń 
dla bezdomnych, bowiem skończył się 

j u ż  termin wstrzymania eksmisyj i 
niebawem liczba pozbawionych dachu 
nad  głową znacznie wzrośnie. Nie moż 
na dopuścić do tego, by ulice miasta 
stały się obozowiskami wyeksmitowa­
nych, jak  to ma miejsce na ulicach 
Wieluńskiej i 3 Maja.

Z teatru  Kameralnego. Dziś. 
w czwartek „Smaczny chleb kłam stw a” 
znakomita komedja-groteska Winawe- 
ra w wykonaniu H. Ceranki, H. Gal- 
Iowej J. GozdeckieJ, J . Orchonia, St. 
Dębicza, S. Broma i R. Piotrowskiego. 
Początek o godz. 20. Ceny normalne.

Przygotowania do najbliższej prem 
je ry  dobiegają końca. Ze względu na 
niebywale ciekawą i zagadkową fo r­
mę tej sztuki, dookoła „Pokoju Nś 17 
na III p.” wytworzyły się atmosfera 
sensacji, przypominająca proces Gor- 
gonowej.

W przedstawieniu bierze udział 
cały zespół, odpowiednio powiększony 
siłami pomocniczemi. Inscenizacja dyr. 
Galla. Prem jera w sobotę, 29 b. m.

Surowe kary
za kłusownictwo i n ie legalne 

posiadan ie  broni.
Starostwo powiatowe ukarało kil­

kadziesiąt osób za uprawianie kłuso­
wnictwa i niedozwolone posiadanie 
broni:

Władysław Zębik, wieś Zarębice 
gm. Olsztyn ukarany został grzywną 
300 zł. z zamianą na 80 dni aresztu 
za nielegalne posiadanie broni oraz 
grzywną zł. 300 lub 21 dni aresztu 
oraz na 14 dni bezwzględnego aresz­
tu  za kłusownictwo.

Józef Sołtysiak, wieś Grodzisko, 
gm. Kamyk skazany został na zapła­
cenie 300 zł. z zamianą na 30 dni a- 
resztu za nielegalne posiadanie broni.

Ani grosza obniżki głodowych płac robotniczych
Przed dzisiejszą konferencją u p. inspektora  pracy.

Dziś. w piątek, 28 b. m., o godz.
14-tej odbędzie sie. konferencja w in ­
spektoracie pracy w sprawie zamie­
rzonej obniżki płac w fabrykach ju to ­
wych. Przemysłowcy postanowili zbio­
rowo obniżyć robotnikom ich głodowe 
zarobki o 10 do 15 procent. W walce

o prawo do życia społeczeństwo ro­
botnicze musi twardo bronić się przed 
wyzyskiem kapitału. — Jakiekolwiek 
ustępstwa — to zapowiedź klęski! 
O tern pamiętać muszą delegaci ro­
botniczy w czasie konferencji dzisiej­
szej.

Strajk głodowy w papierni trw a nadal.
W związku ze strajkiem głodowym 

w papierni odbyła się wczoraj — jak 
już donosiliśmy — konferencja w in ­
spektoracie pracy, w której wziął ró. 
wnież udział wojewódzki inspektor 
pracy, p. Wyrzykowski,

"W wyniku obrad, które trwały k il­
ka godzin, dyrekcja fabryki zgodziła 
się na utrzymanie dotychczasowych 
warunków pracy i przyjęcie z powro­
tem kilku wydalonych robotników — 
pod warunkiem jednak, że robotnicy 
opuszczą teren fabryki, poczem dopie­
ro podpisana zostanie umowa.

WoDec tego do fabryki udał się 
insp. Wyrzykowski w towarzystwie 
insp. Wasilewskiego podając do wia­
domości robotników stanowisko dyre­
kcji fabryki. Robotnicy nie zgodzili 
się jednak na^ propozycję dyrekcji i 
oświadczyli, iż fabrykę opuszczą do­
piero po podpisaniu umowy. Sytuacja 
w papierni pozostaje więc nadal bez 
zmiany.

Przypuszczać jednak należy, że na 
dzisiejszej konferencji dojdzie do po­
rozumienia i strajk zostanie ostatecz­
nie zlikwidowany.

nip, WĘDLINY i TŁUSZCZE NIE PODROŻAŁY.
Zastrzegamy się przed próbami wygładzania biednej ludności przez spekulantów 
rzeźniczych. — Dowóz trzody chlewnej do Częstochowy je s t  obfity -  pp. rzeźnicy

wstrzymują się jednak od uboju.
Na wczorajszej konferencji cenni­

kowej, zwołanej przez cech rzeźniczy 
w celu wymuszenia p o d w y ż k i  
mięsa, wędlin i tłuszczów, przed­
stawiciel Izby Przemysłowo-Handlowej 
p. L. Piotrowski zaryzykował wniosek 
o skromną podwyżkę ceny słoniny i 
smalcu, wypowiadając się przeciwko 
podrożeniu mięsa i wyrobów m asar­
skich. Pozornie wniosek taki godzi 
przedewszystkiem w  ludność najbied­
niejszą, gdyż ona jest wyłącznie kon­
sumentem słoniny i smalcu, jako o- 
krasy tańszej od masła. Jednakże 
pozornie niebezpieczny ten wniosek 
można było z całym spokojem poddać 
pod głosowanie w przeświadczeniu, 
że będzie on zwalczany namiętnie 
przez przedstawicieli cechu rzeźników 
częstochowskich. Tak się też stało. 
Panowie rzeżnicy wniosek ten zwal­
czali z całą bezwzględnością, solida­
ryzując się pod tym tylko względem 
z opinją przedstawicieli konsumentów, 
którzy głosowali stanowczo przeciwko 
jakiejkolwiek podwyżce i mięsa i 
tłuszczów. Zrujnowany, jakoby, cech 
rzeźniczy, który z nędzy znmszony 
jest do otwierania coraz to nowych 
luksusowych masarni i filji a który 
w okresie przedświątecznym zgroma­
dził nadmiar szynek i kiełbas, pom i­
mo poprzednich gróźb, że odrzucenie 
przez komisję nowego cennika spo­
woduje wygłodzenie ludności i teraz 
nie sprzeniewierzył się swej idei bo­
gacenia się kosztem nędzy wyjątko­
wej. W imię tej idei zwalczali oni 
wniosek o skromną podwyżkę cen 
smalcu i słoniny, obnażając bez że­
nady swe spekulanckie oblicze. Wnio 
sek ten ostatecznie i takby upadł 
wobec zdecydowanego stanowiska 
przedstawicieli konsumentów z posłem 
A. Piekarskim na czele, jednakże 
ustosunkowanie się do tego wniosku 
pp. rzeźników jest jaskrawo charakte­
rystyczne, dyskredytuje ich w oczach 
społeczeństwa i wykazuje całą obłudę 
podszywania się pod pozory troski o 
ludność ubogą, k t ó r e j  nie są 
jakoby w stanie dostarczyć dobrego 
mięsa i słoniny wobec nizkiego cen ­
nika wyrobów mięsnych a drożyzny 
t. zw. „żywca” trzody i bydła. Przyj­
mując podwyżkę cen słoniny i smalcu 
pp. rzeźnicy musieliby sprowadzać 
sztuki wieprzy t. zw. „słoninowych*, 
czyli większych, dobrze odkarmionych, 
wagowo i jakościowo przewyższające 
obecnie sprowadzane dla uboju sztuki 
drobne i nie słoninowe. W tych wa­
runkach zwiększyłyby się ilości mięsa 
na wyrób, dla pozbycia się którego 
rzeźnicy poddać musieliby się prawu 
kalkulacji, która zawsze redukuje ce ­
ny. Stara spekulancka zasada: „im 
mniej mięsa — tem jest ono droższe* 
i tu  znajduje zastosowanie. Dlatego 
pp. rzeźnicy zakupują do uboju prze­
ważnie sztuki małe zdatne tylko do 
wyrobu wędlin. Zarobek na mięsie i 
słoninie uważają za nie dostateczny i 
chcą zmusić ludność do kupowania 
jedynie drogich wędliD, których fabry

kacja hojnie się opłaca. Tem tłum a­
czyć należy, że chcąc nakłonić kom i­
sję cennikową do podwyższenia cen 
mięsa i wyrobów, wstrzymali się z 
zakupowaniem wieprzy w rzeźni miej 
skiej, co dało ten rezultat, że ludność 
miejska już dziś odczuwa braki sło­
niny, tłuszczów oraz mięsa wieprzo­
wego. Nie brak natomiast drogich 
wędlin.

Ostatecznie ze względów słusznych 
i zasadniczych komisja cennikowa od 
rzuciła bezpodstawne żądania pp. rzeź 
ników i ceny mięsa i wyrobów nie u- 
legną zwyżce.

Mimo to zastrzec się musimy w 
imię wygłodzonej ludności przed ja- 
kiemikolwiek próbami ukrywania mię 
sa, słoniny i tłuszczów i wzywamy 
władze miejskie i władze policyjne, 
aby z całą bezwzględnością przeciw­
stawiły się nigcnym praktykom pp. 
rzeźników.

Kłamliwe jest bowiem twierdzenie, 
że dowóz taniej trzody do Częstocho­
wy jest nikły. Ostatnio, wobec wstrzy­
mania się pp. rzeźników od zakupna 
trzody, świnie dostarczone do rzeźni 
miejskiej zakupione zostały przez Sos 
nowiec i Katowice. A w Częśtochowie 
brak mięsa i tłuszczów.

Zarząd ZSGS. „Makkabł”. —
Przedstawiciele miejscowych żydow­
skich organizacyj sportowych odbyli 
wczoraj zebranie, na którem ukonsty. 
tuował się zarząd sfuzjowanych towa­
rzystw sportowych „W arty”, „ZTGSu” 
i „Ascoli” pod wspólną nazwą ZSGS. 
„Makkabi” .

Prezesem zarządu wybrany został 
p. J. Rozenberg — prezes Gminy Ży­
dowskiej, wiceprezesami zaś pp.: dr. 
L. Goldman i mec. L, Asz.

Z ły d a  Ż. T.,K. w  niedzielę, 
30 b. m. urządza Żyd. T-wo Krajozn. 
w 18 rocznicę śmierci J. L. Pereca 
uroczystą akademję ku czci tego naj­
większego piewcy ludu żydowskiego.

Akademję uświetni dr. E. Kingiel- 
blum z Warszawy—znany historyk, 
literat i wybitny prelegent, referatem 
n. t. .W pływ  twórczości Pereca na 
literkturę i kulturę żydowską”.

Na program uroczystości złożą się 
także recytacje w języku żydowskim 
i p o lsk im — najcelniejszych utworów 
Pereca, wygłoszone przez p. J . Orcho­
nia, artystę teatru kameralnego oraz 
p. red. Sz. Pronka.

W części koncertowej biorą udział 
znane na terenie naszego miasta, p. 
Helena Rozentalówna — fortepian, p. 
Jadw iga Pejge — skrzypce, p. Anna 
Częstochowska—akompanjament.

Całe kulturalne społeczeństwo ży­
dowskie wyrazi swe zainteresowanie i 
odda hołd pamięci Pereca przez przy­
bycie na akademję.

NleszcząSIlwy wypadek przy 
pracy. W hucie „Częstochowa” u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi u- 
szkodzenia ciała wskutek własnej nie­
ostrożności Marcin Haładus (Kucelin

10), którego po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwieziono na kurację do 
szpitala Panny Marji.

Zatarg w fabryce Bromberga 
I Wekslera. Fabryka wózków dzie 
cięcych orazczęśći rowerowych Brom­
berga i Wekslera wymówiła onegdaj 
swym jobotaikom pracę, naskutek 
czego robotnicy w liczbie 40 ruzpo- 
częli strajk włoski.

W związku z tem odbyła się kon­
ferencja pod przewodnictwem inspek­
tora pracy, p. Radłowskiego, w wyni­
ku której robotnicy zgodzili sią opuś­
cić teren fabryki, która jest dziś n ie ­
czynna.Jutro robotnicy mają przystą­
pić do pracy.

Córa Koryntu i je j przygod­
ni Wielbiciele, P. E. Szymański 
(św. Barbary 6) wraz ze swoim kolegą 
Stachem zaczepili przechodzącą „córę 
Koryntu”, Marję Oieśniewicz (War­
szawska 55), proponując jej przechadz­
kę w pole. Ponieważ nie zgodziła się 
na propozycję, gdyż uważała, że nie­
znajomi chcą ją  wyzyskać obaj „goś­
cie” pobili niewiastę, a następnie Szy­
m ański włożył rękę do kieszeni swe­
tra meldującej i skradł jej 2 zł. Tak 
wygląda cała ta wcale nieromantycz- 
na historja według zameldowania po­
szkodowanej, policja prowadzi jednak 
dochodzenie.

Dwukrotnie wybite oko.
Mieszkaniec wsi Cisie gm. Węglo- 

wice, 84-letni Konstanty Pietrzak swe­
go czasu przy pracy postradał oko.

Wczoraj Pietrzak, rąbiąc na podwó­
rzu swego domu drzewo, w chwili 
uderzenia siekierą w pień drzewa, 
odłamkiem został ugodzony w oko 
szklana, które stłukło się a odłamki 
szkła, tkwiące w oczodole, spowodo­
w ały  dość znaczny wypływ krwi.

Nieszczęśliwego po udzieleniu mu 
pomocy i usunięciu z oka odłamków 
szk ła  pozostawiono na kuracji w do­
mu.

Pamiętajcie o bezrobotnych.

Z RADOMSKA.
Sprawa o wymuszeni© g ro t 

feą przed sądem  apelacyjnym.
W sądzie apelacyjnym w Warszawie 
rozpatrywana była sprawa właścicieli 
fabryki w Radomsku, Wiicschego i 
W ittego z oskarżenia p. Cypla o w y­
muszenie na nim zrzeczenia się pro­
kury, udzielonej przez Bank Francus­
ko Polski w Częstochowie.

Tło sprawy przedstawia się nastę­
pująco:

Fabryka „Wiinsehe i W itte” była 
mocno zadłużona w banku Francusko 
Polskim i d>Ia ratowania swoich należ 
ności bank delegował prokurenta w 
osobie p. Cypla.

Pewnego dnia robotnicy obiegli 
gmach dyrekcji i zażądali od p. Cyp­
la zrzeczenia się pełnomocnictw, zapo 
wiadając, że nie wypuszczą go z fa­
bryki w razie odmowy. Niezależnie od 
tego sprowadzili do fabryki właścicieli 
i ponowili swoje żądania.

W tedy jeden z fabrykantów zwró­
cił się do robotników, zawiadamiając 
ich o zrzeczeniu się prokury przez p, 
Cypla.

Po odzyskaniu wolności p. Cypel 
złożył doniesienie karne przeciw właś 
cicielom fabryki, oskarżając ich o to, 
że w zmowie z robotnikami, których 
podżegali do wystąpień, zmusili go 
do zrzeczenia się plenipotencyj zapo- 
mocą groźby karalnej.

Sąd okręgowy w Piotrkowie ska­
zał obu fabrykantów na 6 mies. wię­
zienia każdego, obecnie jednak sąd a- 
pełacyjny wyrok ten uchylił i oskar­
żonych uniewinnił.

Do akt Nr. Km. 268/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w R adom ­
sku rew. I-go zamieszkały w Radomsku 
p rzy  ulicy Częstochowskiej pod Nr. 28, na 
zasadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, że  w 
dniu l m aja 1933 r. o godz. 10-ej odbędzie 
się licytacja publiczna ruchomości należą 
Cych do Zofji Krynke w jej lokalu we 
wsi Zdania gminy Rądziechowice, składa- 
dającycli się z mebli i innych, oszacowa­
nych na łączną sum ę zł. 2440, k tó re  moż­
na oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Radomsko dnia 1 kwietnia_1933 r.
Komornik Żyiniewski.
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Policla pisze .. Spisano pięć 
pro tokułów  za jazdę  row eram i bez n u ­
m erów  re jes tracy jnych .

Pobił staruszkę. A leksander 
Olczyk (Kilińskiego 8) zgłosił w ko- 
m isarjac ie  policji, iż S tan isław  Molik, 
zam. przy ul. Górnej pobił jego babkę, 
Rozalję F id ler  (Krótka 5), pow odując  
ciężkie uszkodzenie ciała, na  dowód 
czego przedłożył orzeczenie lekarskie.

Kino-teatr „Kinema" wyświe* 
tla  od 27 do 30 bm. włącznie obraz 
p. t. „S ierżant X ”. W  rolach głów- 
nych  ulubieńcy  radomszczańskie j pu­
bliczności Iwan Mozżuchin i Suzy 
Vernon.

„mm g o s p o d a r c z e ".

Ku końcowi kw ietnia.
D ruga  połowa kw ie tn ia  obfitowała 

w  chłody, a ran k am i mieliśm y silne 
przymrozki, to też w ty m  roku  zazie­
lenia  się powoli i z pew nem  opóźnie­
niem. Niemniej wkrótce zacznie się 
kw itn ien ie  drzew owocowych i w ty m  
ćzasie pow inniśm y poświęcić więcej 
czasu  naszym  ogrodom.

Kwiat d rsew  owocowych jest b a r ­
dzo wrażliwy na zimno, a ranne przy­
m rozki m ogą mu bardzo zaszkodzić 
lub  n aw et go zniszczyć. P am ię ta jąc  o 
te m  trzeba więc mieć przygotow ane 
od strony wschodniej sadu  szeregi 
ku p ek  z gałęzi trochę w ilgotnych, że­
by w razie spodziew anych przymroz­
ków  podpalić je. Gałęzie w ilgotne tląc 
s ię  powoli, ogarną nasz sad  gęs tym  
dym em , czyniąc z niego zasłenę przed 
mrozem.

Z nadejściem  w iosny budzi się do 
życia św ia t  owadów, wśród k tórego  
m am y  ty lu  szkodników. To też zan im  
jeszcze pom yślim y o potrzebie zas to ­
sowania środków chem icznych  i m e ­
chan icznych  walki z niemi, pow inn iś­
m y  zająć się p tac tw em , które najlepiej 
po m ag a  nam  w tej walce. Ochraniać 
należy również kre ty , które skutecznie 
niszczą larw y i pędraki przyszłych 
naszych  wrogów. Oczywiście k re t  nie 
m oże być wszędzie pro tegow anym , 
gd y ż  przy specja lnie in tensyw nych  
up raw ach , czy przy inspek tach  mógł 
by sw oją  obecnością więcej zaszkodzić 
aniżeli  pomóc. „Terol”.
Szkody w yrządzone p rzez przymrozki*

O sta tn ie  przymrozki, jak  się dow ia. 
du jem y, zaszkodziły oziminom w nie 
k tó rych  dzieln icach k ra ju , w stopniu  
jed n ak  nieznacznym . Żyto ucierpiało  
nieco więcej od pszenicy. W ogrodach 
owocowych ucierpiały  grusze  i brzos­
kwinie, największe jed n ak  n ieb ezp ie ­
czeństwo stoi jeszcze przed nam i w 
postaci przymrozków w okresie k w i t ­
nienia. „Terol". -
Kiedy rolnik trac i praw o do o d ro cze ­

nia długu.
Nowa u s taw a  z d a ta  10 k w ie tn ia  

r. b., k tó ra  wprowadziła  odroczenie 
p ła tności d la  pryw atnych  zobowiązań 
hipotecznych do końca 1934 r. posiada 
w ażne zastrzeżenie, o k tó rem  należy 
pam iętać . U staw a ta, oprócz odrocze­
n ia  p ła tności zmniejszyła p rocent n a ­
leżny od pożyczek do 6 w s tosunku  
rocznym , postanaw iając jed n ak ,  iż 
procen ty  m u szą  być płacone re g u la r ­
nie. Kto począwszy od I  kw ie tn ia  rb. 
będzie zalegał dłużej aniżeli 3 m iesiące 
z op ła tą  urzędowego procentu, ten  
trac i  prawo do odroczenia płatności 
d ługu , a wierzyciel może zaraz rozpo­
cząć kroki egzekucyjne.

Gdyby wierzyciel odm ów ił p rzy ję ­
cia procentów, m ożna m u  je  przesłać 
przez pocztę lub też notarja ln ie .

Ceny trzody .
Ceny trzody na kra jow ych ry n k ach  

zw yżkowały  w okresie pośw iąteeznym . 
Objaw ten, jako w yjątkow y, należy 
t łom aczyć ogólnem zm niejszeniem  się 
pogłow ia trzody chlewnej w kraju. 
Ceny św iń m ięsnych  w ahały  się w 
gran icach  86 — 94 gr. za 1 kg. żywej 
w agi,  a tuczników  od 102— 110 gr.

Popierajmy LOPP.

O G Ł O S Z E N I E
T y m c z a s o w y  Z arząd  Miejski na p o s t a w ie  R ozp . Nacz. N ad zw . Kom. do S p r a w  

W alk i z  E p id e m ja m i z dnia  10.VI.21 r. (D z. U st.  55, p o z .  346) oraz  na p o d s t a w ie  R e ­
gu la m in u  S sn i ta r n e g o ,  o b o w ią z u ją c e g o  n a  t e r e n ie  m iasta  C z ę s to c h o w y ,  n in ie j s z y m  
p rzy p o m in a  pp. w ła ś c ic ie lo m  p o s e s j i  i p la có w  n ieza b u d o w a n y ch ,  iż z d n ie m  1 k w ie t ­
n ia  o b o w iązu je  2 r a z y  ty g o d n io w o  b ie le n ie  r y n s z to k ó w  w a p n e m , oraz p o le w a n ie  c h o ­
d n ik ó w  i je z d n i  w  d o s ta te c z n e j  i lo śc i  w o d ą ,  z w ła s z c z a  p r z e d  zam iatan iem , b y  n ie  
d op u śc ić  do w zb ija n ia  s ię  kurzu  p r z y  zamiataniu.

S t w ie r d z o n e  z o s ta ło  p on ad to ,  iż  om iatanie  u lic  i ch o d n ik ó w  w  w ie lu  w y p a d ­
kach, n ie  j e s t  d o k o n y w a n e  c o d z ie n n ie ,  co j e s t  n ie d o p u s z c z a ln e .

W in n y c h  n ie s to s o w a n ia  s ię  do w y ż e j  c y to w a n e g o  R o z p o r z ą d z e n ia ,  Miejski  
U rząd  Z d r o w ia  b ęd z ie  p o c ią g a ł  do su ro w ej  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  ad m in is tracyjn o-k arn ej  
z  art. 8 U s ta w y  z dnia 14 l ip cs  1920 r. (D z  U st.  61, p o z .  388), w z g lę d n ie  w y k o n y w a ł  
t e  p ra ce  na k o s z t  w ła ś c ic ie l i  n ie ru ch o m o śc i ,  
w z . N ącsetnik W yda Z drow ia P ub l. (—) D r  S1CIARZ.

w.z. K ierow nik Tymcz. Z arządu  M iasta (—) M A DEYSK I.

Chrystus Czarny" na Wawelu.99
W pracow ni Pochw alskich  w K ra­

kowie przeprow adzane są  obecnie 
prace konserw atorsk ie  nad  s łynną  
czarną f igurą  C hrystusa  cudow nego 
z ołtarza w ka tedrze  wawelskiej. Rze 
źba ta  w ykonana je s t  w drzewie lipo- 
w em  i była polichromowana, co za ­
chowało się jeszcze do dziś dnia pod 
w a rs tw ą  sadzy od świec. Żyły i t ę t ­
n ice wyraźnie w ystępu jące  na  ciele 
w  m ęce przedśm iertnej uw ydatn iono  
przez nak ładan ie  włosia, zlepionego w 
żylaste  zgrubienia. F igury  C hrystusa  
nie odnaw iano przez 600 lat. to też 
poczerniała ona od d y m u  i b rudu  i 
s tąd  pochodzi tradycja  „Czarnego 
C hrys tusa  z W aw elu ”. Przy renowacji

okazało się, że rzeźba przeżarta  jes t  
ca łkow icie kornikiem , poddaw ano więc 
f igurę  przez 6 m iesięcy  dzia łan iu  par 
ropy, t ru jących  korniki.

N astępnie  im pregnow ano  sp róch­
n iałe  drzewo, używ ając  substancyj 
żywicznych, k tóre  w yw ołują stwar* 
n ienie drzewa, aż do skam ieniałości i 
raz na  zawsze uniem ożliwiają  zalęg- 
n ięcia się  kornika. Polichrom ja będzie 
zakonserw ow ana w s tan ie  obecnym  
nie odpow iadającym  w praw dzie  jej 
początkow em u wyglądow i, ale związa 
n y m  już tak  ściśle z tradycją  i k u l ­
tem , że nie m ożna go zm ieniać. C hry­
s tus  Czarny z kaplicy, gdzie  m odliła  się 
królowa Jadw iga ,  pozostanie czarnym.

Warszawianin sprzedał żoną do  domu 
publicznego w Argentynie.

32-letni Hersz Groncki w yjechał w 
1926 r. do Buenos Aires, wywożąc ze 
sobą sw ą m łodziu tką  żonę, 18-letnią 
S urę  Itę z dom u Michlewicz. Po dwóch 
la tach  Groncki wrócił do W arszaw y 
z m a łą  córeczką, urodzoną w A rg e n ­
tynie . Zonę zostawił w  Am eryce, 
gdyż, j a k  twierdził, doskonale się jej 
powodziło, sam  m iał zresztą w krótce  
do niej powrócić,

Isto tn ie  rodzina zaczęła od tąd  czę 
sto  o trzym yw ać od żony Gronckiego 
pogodne i wesołe lis ty . Sam  Groncki 
n a to m ias t  zw lekał z w yjazdem  aż po­
został n a  s ta łe  w Polsce.

P ew nego razu przyszedł od Sury  
I ty  Gronckiej lis t  innej treści. Niesz-

1  KR A J U .  •
=  KRADZIEŻ ZABYTKÓW W PAŁACU 

PP. PAWLIKOWSKICH W Medyce (po­
w iat P rzem yśl) stoi w span ia ły  pałac 
pp. Paw likow sk ich ,  mieszczący w so­
bie skarby  niezwykłe . J e s t  tam  pize- 
dew szystk iem  w span ia ła  bibljoteka, 
m ieszcząca w sobie b. wiele b iałych 
kruków , bezcennej wartości, dalej zbiór 
m onet i inne  osobliwości. P a łac  je s t  
p raw ie przez cały rok n iezam ieszkały , 
w łaścic iele  spędzają  bow iem  zwykle 
7 m iesięcy  w roku  zagranicą , pozos­
ta łe  zaś 5 m iesięcy  w Zakopanem .

Onegdaj włam ali się trzej złodzieje 
wiejscy: Zacharjasz Chytry, Tadeusz 
Kowalski i Zacharjasz Zych, do pałacu 
i sk rad li  s tam tąd  k i lk ase t  dukatów  
złotych oraz srebrnych  m onet, dalej 
dw a apara ty  fotograficzne, b iżuterję , 
oraz wiele innych  wartościow ych 
przedmiotów.

Złodzieje udali się z łu p em  do P rze ­
m yśla, by go tu  spieniężyć. W ydali 
się jednak  podejrzani w yw iadow cy  po 
l icyjnem u, który ich przytrzymał. P rzy  
rewizji odebrano wszystkie  skradzione 
przedm ioty. Okazało się, że kradzież 
wcale nie była zgłoszona policji, w o­
bec tego, że w pałacu n ik t  nie miesz 
ka, n ik t  przeto nie zauważył w łam an ia .

=  GDAŃSKA HANDLARKA ŻYWYM 
TOWAREM PRZED SADEM. P rzed  są-
dem  okr. w Łodzi s tanęła  45-Ietnia 
M endla Merin, oskarżona o handel ży 
w ym  towarem .

Merinowa orzybyła ub. roku  w li­
s topadzie do Łodzi, zgłosiła się do j e ­
dnego z zakładów fryzjerskich i tam  
jakby  od niechceuia oświadczyła, że 
poszukuje ładnej m an iku rzystk i  i ma- 
sażystki do swego salonu piękności 
w G dańsku. Obecny w salonie fry­
zjerskim nie jak i Rosenblat obiecał po-

częśliwa kobieta  donosiła rodzinie, że 
znajduje się w domu publicznym , n a ­
leżącym do Arie Gronckiego, dokąd 
sprzedał ją  jej m ąż.

Władze śledcze zajęły się n a ty c h ­
m iast  w yśw ie tlen iem  tej ta jem niczej 
sprawy. Itę G roncką w krótce odnale­
ziono. Została ona sp rzedana  do dom u 
publicznego przy ul. B ernarda de Iri- 
goyen  Nr. 1556. D otychczasow ą ko ­
respondencję jej z rodziną fa łszow ała 
sza jba handlarzy  żyw ym  tow arem , 
k tórzy w ten  sposób zacierali s tale  
ś lady kobiet w c iąganych  do domów 
publicznych.

Potw ornego m ęża aresztowano, żo­
na zaś zostanie w drodze repatrjac ji  
przywieziona w kró tce  do Polski.

m óc Merinowej i działając w jak  naj­
lepszej wierze, zaprowadził ją do m ło ­
dej dziewczyny, 19-letniej B lumstei- 
nównej. Mimo, że Merinowa obiecywa 
ła dziewczynie złote góry  i p iękne to ­
alety, nie wzbudziła  ona w niej zau­
fania i B lum ste inów na nie zgodziła 
się na w yjazd do G dańska .

Równocześnie M erinowa zabiegała 
o zjednanie innej dziew czyny 19-let­

niej Marji Giiinzaum , k tó ra  również 
na ten  wyjazd się nie zgodziła.

W końcu  stało  się jasnem , że Me­
rinow a je s t  h an d la rk ą  ży w y m  to w a­
rem, a przypuszczenia te  zostały  po­
tw ierdzone po zas iągn ięc iu  opinjl w 
policji gdańskiej ,  k tó ra  s tw ierdziła , że 
M erinowa była k ied y ś  n ierządnicą  i 
karana je s t  za kradzieże i paserstwo,, 
a obecnie u trzym uje  w  G dańsku  dom 
nierządu. S ąd  skaza ł M erinową na 5 
la t  w ięzienia i 3,000 zł. grzywny.

SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY

JEST PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO". X X X

On a i ł f i z f i i f  dziś  przez Radjo?
W A R S Z A W A ' 28 k w ietn ia  

11.40 Codz P r zeg ląd  P r a sy  P o lsk ie j  11.50 
Kom. m eteor .  Gl. W ojsk . S t .  M eteor ,  dla. 
komun, lo tn iczej  1157 S y g n a ł  czasu . 12.05- 
P ro gra m  na dz. b ież. 12.10 P ły ty  gramof. 
13.20 Kom. P.I.M. 15.10 Kom. Inst.  E ksport.  
15.15 Kom. gosp .  15.25 C hw ilka  lo tn icza  i 
p r z e c iw g a z o w a .  15.30 C h w ilk a  m o rsk a  i 
k olonja lna .  15 35 P r z e g lą d  w y d a w n ic t w  
perjod. 15.50 P ły t y  gram of.  16.20 O d czy t  
dla  m a tu rz y s tó w . 16 40 O d c z y t  z  cyk lu  
„Z agad n ien ie  h ig jen icze"  p. t. S p o ł e c z e ń ­
s tw o  w o b e c  u m y s ło w o  ch orych " , w y g ł .  
dr. J. S z p a k o w sk i .  17.00 K on cer t  R ep rez .  
ork Pol.  P a ń stw  pod dyr. Al. S ie l s k i e g o .  
17.55 P ro g ra m  na dz. nast .  18.00 O d c z y t . 
dla m a tu rzy stó w . 19.20 W ia d ,  sport .  18.25 
M uzyka lekka i tan eczn a .  19.00 R ozm a ito ść  
Ci. 19 20 P r z e g lą d  p ra sy  roln. kraj. i zagr.  
z W iln a ,  19,10 F e l je to n  p. t „Na p e łn e m  
morzu", w y g ł .  p. B. P a w ło w ic z .  19.45 P ra­
s o w y .  D z. Radj. 20.00 P o ga d an k a  m u z y c z ­
na, w y g ł .  p. K' S tro m g e r .  20,15 K o n c e r t :  
sym f. z Filh. W a r sz .  22.40 W iad sport. 
22 45 Dod. do Pras. D z. Radj. 22.55 Kom. 
m e teor .  Gł. W ojsk .  St. M eteor. d!a k o m , ,  
lotn . i kom. polic. 23 00 Muzyka ta n e c z n a  
z Krakowa.

B iu r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż UK O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tei. 448.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich  

pism  krajow ych i za gra n icz n y c h .  
POLECA: D ziennik i i c z a so p ism a  k ra­

j o w e  i z a g ra n iczn e .  
SPRZEDAJE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ierosy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZ YB K A  i SO LID N A.

Partaczom  den tyst. nie w olno 
wprawiać zębów , koron, m ostków  

(Dz. U st  Nr. 54)
O w s z e lk ic h  w y k r o c z e n ia c h  u p rasza  s ię  
za w ia d am ia ć  n a jb l iż szy  P ost .  P.P. oraz  
red. „CZYSTOŚCI", L ekaraa-D entyste 
MICHAŁA GREJN1ECA w C z ę s to c h o w ie ,  
ul. Najśw . Marji P a n n y  (I A leja )  Nr. 10

Zgubiono k sią żeczk ę  w o js k o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  P.K.U. C z ę s to c h o w a  na n a z w is ­

ko F e lik sa  L e w ic k ie g o .

Słowo sportowe.
Piłka nożna w Radomsku.

M istrzostwa k lasy  B zostały roz­
poczęte m eczem  N aprzód — Korona. 
Słuszne okazały się  przew idyw ania  
nasze że Naprzód jes tg roźnym  ry w a­
lem  H akoachu i Korony.

Dowodem  tego był rozegrany  w 
ub. niedzielę mecz m iędzy d rużynam i 
N aprzód a Koroną zakończony całko­
w ity m  zw ycięstw em  Naprzodu z w y ­
n ik iem  5:1 (do przerwy 3:1). A tak  
drużyny Naprzód bardzo ładnie  k o m ­
binował i dlatego w ynik  jes t  zas łu ­
żony.

N adm ienić  należy, że Naprzód g ra ł  
bez dwóch najlepszych graczy  K raw ­
czyka i Ciesielskiego, K lęska Korony 
t łóm aczy  się osłabionym  bardzo s k ła ­
dem. x

M istrzostwa k lasy  C rozpoczęły się 
już od niedzieli meczem Korona II — 
Naprzód II.

Rezerwy w ystąp iły  ze św ieżym  
m ate r ja łem  graczy.

W ynik  rem isow y 3:3. — Gra oby­
dwóch zespołów am bitna.

Hippika.
NIGBA, W szóstym  dn iu  m iędzy­

narodow ych zawodów hippicznych  ro­
zegrany  został w Nicei k onkurs  p o ­

tęg i  skoku  o nagrodę kaw ale r j i  por­
tugalskiej.  Zwyciężył F ran c u z  Clave 
na  koniu  Ju d ex .  Szosland n a  Ali zdo­
był t rzec ią  nagrodę, a R ucińsk i na 
R exan ie  8-mą, P o n ad to  Kulesza na  
Mylordzie zdobył w s tęgę .

Mjr. Królikiewicz jadąc  n a  R egen­
cie u legł n ieszczęśliw em u w ypadkow i 
i n ie  będzie m ó g ł  wziąć udzia łu  w 
pozostałych konkursach .
To f OWO.

W ARSZAW A. Polski Zw. L ekko­
a t le tyczny  o trzym ał p ism o od Polskie 
go K om ite tu  Im prez  S portow ych  w 
Berlinie, w k tó rym  k o m ite t  s tw ie r ­
dza, iż w szelkie  t rudności na jak ie 
n ap o ty k a  s ta r t  n iem ieck ich  lek k o a t le ­
tów  w Polsce spow odow ane są  s tan o ­
w isk iem  Niem. Zw. L. A., w obec cze­
go k om ite t  uw aża  za  konieczne wstrzy 
m an ie  da lszych  rokow ań, cofnięcie 
zapowiedzianego s ta r tu  Kusocińskiego 
i W alasiew icaów ny 18.VI w Berlinie.

W A RSZA W A , Zarząd P . Z. P. N. 
rozstrzygnął osta tecznie  3-letnie w al­
k i  czołowych k lubów  o puhar  Min. 
Spraw . Zagr., o fiarow any dla klubów, 
k tóry  w ykaże się na jlepszem i w ysił­
k am i z d rużynam i zagranicznem i. P u ­
h ar  zdobyła na  w łasność  G arbarn ia  
(Kraków)
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